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Warszawa dnia 14. Grudnia 1830, 


PATCTRYOTA 


Dok. art, nad. = Władza Sądownicza wyrokuje spory nietylko prywatnego człowieka, 
stanowi ona w sprawach o zdania polityczne między rządem a obywatelem,taka w naro- 
dach ucywilizowanych jest jéj attrybucja. U nas zapatruiąc się na stan sądewnic- 
twa przyznać potrzeba że jego zaniedbanie , że poniżenie jakiego doznal od innych 
Wydziałów doszło do takiego stopnia, jak w żadnym kraju, gdzie porządek to- 
warzyski na ustawach jest zagruntowany, nie mówię iuż reprezentacyjnie, ale na- 
wet monarchicznie. Były sprawy o których sądy zwyczajnie dowiedziały się po 
kilku latach prowadzonych indygacyj , upomnieć się o swoią władzę nie mogły 
bo skład ich zastępczy — w iednćjchwili osobistem uniesieniem się mógł zostać 
zgromionym. = W oddanych na drogę sądową sprawach ezuwano nad ich instytu= 
cją i wpływano bezpośrednio na ;opinją Sędziego. — Sędziowie za zdania swoje 
odbierali surowe nagany, tracili nawet swoje posady. Bywały zdarzenia że urzę- 
dnik na czele policyi w mieście postawiony wchodził do sali narad sądowych w chwi- 
li wydania decyzyi o losie obwinionego. Takiego postępowania wyroki prawu od- 
powiadaiące niebyłyby potrzebowały! — Niedosyć natem, widziano karanych bez 
sądu, Nądzonych przez sądy wojskowe ludzi cywilnych, i ze stosunków które naj- 
mnićjszego związku z wojskowością niemiały. Za przestępstwa małćj wagi, poe 
licyjną lub pieniężną karą zagrożone, więziono obywateli i udręczano skutkami 
do wielkich zbrodni, do warowaego więzienia przywiązanemi. Oczy nasze zmusza- 
ne były oglądać obywateli ulice zamiaiaiących, do taczek wprząganych i na oso- 
bie bolesnych zniewag doznawaiących. Ustawą na te zdarzenia było: samo unie- 
sienie złem zapewnie przedstawieniem ifałszywemi radami uwodzone.-— Wyroki 
takie, Polacy znikczemnieniem wlasnóm odznaczeni, dla osobistychywidoków z o- 
kropnicjszym ieszcze wykonywali rygorem. 

Wydżiał sprawiedliwości w tak opłakanćm zastawal położeniu, że urzędni- 
cy cywilni iwojskowi a szczególnićy Rossyanie pod pozorem odbieranych zleceń 
od władzy najwyższćj, którćj kredytu nadużywać umieli, popierali w sądach naj- 
niesprawiedliwsze interesa: czynili to dla. własnych. widoków lub w chęci okazanie 


lywów iznaczenia swoiego, brak sądu kassacyjnego uświęcał nieprawe wyroki. 
stër Wydziału Sprawiedliwości bez energii ibez znaczenia, zlemu zaradzić nie 
ial Niewinny cierpial, dobra sprawa upadala zbyt często, i sama tylko nie- 
«wiedliwość wsercu świadomego tych obrotów smutne wydawała echo. Le- 
j zaiste nie mieć ustaw, aniżeli przy nich eiągłego poniżenia doświadczać! * 

Wypadki te nie potrzebnią szczegółowych przytaczań, świadkowie ich żyią i 
y same niemcgłyby zataić prawdy. Jedno nadużycie upoważnia drugie wy- 
czenia, Starano się tylko o względy pojedyńczych osób, auległość sądów źle 
ganizowanych stanowiła rękojmią bezkarności wszelkiego nadużycia. 

Dziś jesteśmy wolni od przemocy, wolno więc prawdę wyznać przed świa- 
© Blędów sądownictwa naszego taić nie można, skoro do nich po większej 
ści smutny zbieg okoliczności prowadził. 

Ten wpływ zbyt obszerny na wladze, którćj jako. najwaźniejszćj w kraju 
stytucja niepodległość zaręczyła, to cierpienie kar niesłychanych bez formy i 

sprawdzenia, wtenczas gdy sana konieczność tlumaczenia się iest dotkliwą 
serca niewinnego czlowieka; jest niezawodnie najpierwszym punktem skarg 
odowych , zwłaszcza że tyloliczne upomnienia Izb Sejmowych a szezególnićj 
;elskićj żadnego nieodniosły skutku. j 

Cesarz Alexander pomny sumiennych zamiarów oyca. swego przyznał naro- 
ri Polskiemu prawo do exystencyi, ustawę zasadniczą nadał abyocalić znamie sto- 
 cywilizacyi, dla wynadgrodzenia wczęści przynajmnićj krzywd szlachetnónu 
ządzonych narodowi. Karta ta stanowiła umowę ustaloną traktatami sprzy- 
rzonych, zmieniać ićj przeto ani pomijać nie należało. Historja sądownictwa 
ególnićj kryminalnego w naszym kraju naprowadziła każdego dobrego obywa- 

na smutne, rozpaczą przeymujące stanowisko, z którego widział się zamiast 
pośród nadziei odrodzenia, o którey mu często wspominano, widział się mó: 
nad upadkiem nietylko bytu, ale nawet charakteru narodowego. 

Uwagi te jednego wydziału jako częściowy obraz nieszczęść naszych sta- 
ne, dadzą zapewne popęd do otworzenia piersi polskich, wkażdym innym 
lędzie, aby się przypatrzono ranom jakie jego moralnćj exystencyi zadano, 
by nietylko narzekania nasze na sumieniu każdego prawego Polaka, oparte ale 
i pobudki, głosem publicznym doszły do miejsc, dla których los Polski oboję- 
n nie będzie. — Rudnicki 


Nim całkowite dzieło opisze powód i stan naszéy rewolucyi, wykaże na du- 
a, odkryie bezprawia, wyiaśni przed całą Europą klęski, cierpienia, prześła- 
ania cnotliwych, wyświeci oburzające ludzkość sprawy, podlość płatnych 


glużaliów, haniebne obeyście się niektórych urzędąików; nim mówię takie pismo 
go toku rzeczy i polożenia naszego nad którem 


"maiące za zasadę wskazanie prawe 
się 


pracuje kilku obeznanych z calym sidadon byłego Rządu, a razem oceni pośw ięceniz 
wwalecznćy naszćy młodzieży. my szczególne zdarzenia z tego tak Ważnego Wy- 
„padku umieszczać w piśmie, naszém będziemy. 

ù Dzień 29 z, m. rozwinął świetny charakter narodu bohatyrskiey młodzieży , 


która z rozpaczą podniosła oręż, a zzapalem i wytrwałością dokończy zamierzone 
dzielo. Imiona walecznych uczci zapewne potomność, a dzieie narodowe umie- 
szczą ich obok legii 300 Spartanów przenoszących śmierć nad niewolą. W liczbie 
tych zaymie zapewne mieysce Julian Zaiączkowski podporucznik 4go pułku pie- 
Szlachetnćm postępowaniem zyskawszy miłość źolnierzy i zau- 


choty liniowey. 
dniu tyłe pamiętnym dla Polski odwagą 


fanie towarzyszy, odznaczył się w tym 
i rzadką przytomnością umysłu. Umiał wstrzymać zapalony lud w tóy chwili, 


kiedy liczne roty Wołyńców przeszkadzaly zdobyciu arsenalu; z odwagą męzką i 
ztak rzadkiem umiarkowaniem dla młodego wieku na czele 24 żolnierzy, zdołał 
rozstrzygnąć stanowczy wypadek przez zdobycie arsenału; rostropnćm urządze- 
nicm zachował od szkodliwych przypadków w czasie rozbierania broni, a praw- 
dziwie Polską tchnący duszą, pomimo rany od ostrza broni zadanćy ż /płynienia 
krwi, ocalił przejćźdzaiące w powozach przypadkiem osoby, które oddaiąc hołd 
należny iego odwadze, skladaią dzięki za godne obeyście się w tak pamiętnćy 
chwili. Nie wątpiemy, że podobne wypadki nacechowane pięknóm uczaciem, Żiom- 
kowie w pismach publicznych czytać zechcą, lubośmy przekonani , że bohatyrowie 
nasi nie dla pochwał pokazali się godnymi potomkami walecznych przodków. 
DEKLARACYA 

Konstantego Hrabi Zamoyskiego, zlożona na Ręce Pulkownika Szeptyckiego Re- 

gimentarza Województwa Lubelskiego, a przez tegoż Dyktatorcwi przy. 

slana. i 

Do JW. Dowódzcy Gwardyi Narodowćy ruchomey Wdztwa Lubelskiego. 

Nie masz zapewne Polaka; któryby nie niósł obecnie najtkliwszych swych 
uczuć i wszelkich poświęceń dla dobra powstaiącćy oyczyzny wW ofierze, Polaka 
któryby nie oddawał całych sil swoich na wsparcie rodaków , Wybawicieli ka 


osiągnieniu pożądanych celów swobody. Podpisany Obywatel Woiewództwa tu- 


teyszego, mam sobie za najprzyiemniejszy obowiązek oświadczyć rzetelną chęć 
moią, iż gotów jestem dla pomnożenia siły narodowćj, wystawić pułk kawałeryt, 
który w iak najkrótszym czasie, zgodnie z obecną potrzebą norganizowanymi wi- 
dzieć pragnę. Dla tego czyniąc niniejszym takowe oświadczenie, mam zaszczyt 
udać się do JW. Dowódzey gwardyi Województwa Lubelskiego, aby przyiąwszy, 
moją w tćj mierze nie odmienną Deklaracyą, przedstawić raczył do najwyższego 


Dyktątora prożbę, o udzielenie swćj na ten cel approbaty. Chcąc przy tem dać 
jawne dowody, iż zamiar oświadczony, iest iedynie skutkiem naylepszych dla 
oyczyzny uczuć; poddaię pod decyzyą Najwyższego Dyktatora i jego wysokiej 
zostawiam woli: tak rozporządzenie względem jakości wystawić się maiącego 
Pułku Kawaleryi, względem formowania i uorganizowania takowego, jako też 
wyznaczenie osób ze służbą Wojskową obeżnanych , równie iak i mianowanie Do- 
wódzcy i wszystkich Officerów, do tegoż pułku należćć maiących; w czóm sta- 
nowcza decyzya, będzie zawsze najmilszą dla serca Polaka, który ją z czcią 
prawdziwą przyjmuie. 


w Lublinie dnia 10. Goa 1830 roku Konstanty Zamoyski. 


Kolumna złożona z Pulku 3 i 7. Piechoty, i Bateryi Artyłeryi 2 pozycyjnej, 
prowadzona przez Generała Brygady Morawskiego, ztakim pośpiechem biegła 26 
mil od Lublina, że co zwykle w dwunastu dniach marsz ten odbywała, teraz w 
pięciu stanęła w Karczewie pod Warszawą. Biegli żołnierze wszyscy do Stolicy 
zkrzykiem, i wyspiewywaniem dawnych pieśni narodowych. Przeżyły one w ser- 
cach żołnierskich, przez te nieszczęśliwe lat kilkanaście, w których tłumiono, 
a nawet szyderstwóm. okrywano wszystko co tylko iest narodowćm, i iuż trynm- 
fowana, z odniesionego, nad uczuciami naszemi zwycięstwa. Trudno sobie wystawić 
zapał Brygady. Krew - Myśl - Serce wszystko iest ogniem- Brygada ta otrzymała roz- 
kaz udania się z Karczewa do Mińska. W Brygadzie tóy opowiadaią anegdotę 
narodową o piosneczce ,, Jeszcze Polska niezginęłać że kiedy Dąbrowskiemu mó- 
wiono, że iedni maią Posągi, drudzy namiestnikostwa i Mitry;on odpowiedział „A 
ia mam mazurka. ” Wiedział ten Mąż wielki żezaslugi narodowe naydlużćy Żyją 
w pieśniach ludu, iwieki i narody przetrwają. 

Artykuł nadesłany. — Już drugi tydzień naród cieszy się wolnością; a Ród 
ludzki dotąd jęczy w niewoli! Młodzieży Akademicka, Muz wychowańcy! do was 
należy uwolnić go zwięzów. Zanieście żądanie do obywatelskićj Rady Municy- 
palnej, a ona wyśledzi bez wątpienia miejsce, gdzie jest zamknięty. Ucieszycie 
czynem tym, cienie nieśmiertelnego i dobroczynnego Staszica, gdy ulubione dzie« 
ło jego, tak. wielkićj wagi Ród ludzki w należnym tryumfie do Biblioteki Towa- 
rzystwa Przyjaciół Nauk, z kąd bylo zabrane, odprowadzieie. | 

Przy tćj sposobności niezapomnijcie i o ZYiedniu. Czeka i on oswobodze- 
nia. Dzieło zabrane księgarni Węekiego. 

Oby tak każda własność przemocą zabrana, powrócić mogła do swoich! Oj- 
czyzno powstań w całości! Powróć w objęcia własnych swych dzieci! 


m Szaniecki, 


